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Tygodniowy dodatek "Nowin Rzeszowskich" 

DZIŚ w NUMERZE: 

I. PITULANKA - "Romantyczni" 
Z. T. - Przed Targami Poznańskimi 
I. JACH. - Okruchy literacko-historyczne 
M. T. Poważne osiągnięcia naszych zespołów 

· MiłośnIcy sceny skupieni przy DK "Górnika-NaItowca" 
w Krośnie szczycą się pięknymi osiągnięciami . 

· Na zd.jęciu: Scena z dramatu Fr. SchiHera "Intryga i miłość" 
· w reżyserii W. Łqckiego. 

Zmarł 

AleksilD der Zelwerowicz 

Z marł Aleksander Zelwerowicz, od-zed.ł artysta 
który swą wiedzę pn:ekazał cał~ 111 pok{)leniom 

aktorów. Swój zapał i doświadczenie dzielił szczo­
drze między uczniów. Bezkompromisowy dla siebie 
w~magał wiele od innych i w ten sposób kształto­
wał prawdziwych ludzi teatru. 

D o ostatniej chwili Aleksander Zelwerowicz ofiar 
nie i twardo służył swojemu powołaniu. Nawet 

zgnębiony chorobą, obezwład.niony i słaby grał do 
ostatka. Dzięki temu ujrzeliśmy jeszcze dwie nie­
zapomniane kreacje: J.askrowicza w "Grzechu" i 
Dziadka w "Sprawiedliwych ludziach". Śmierteln3 
choroba przerwała pracę nad Pazucbinem. Ale je­
szcze leżąc w szpitalu usiłował Zelwerowicz kiero­
wać z daleka pracą swoich uczniów w szkole, in­
teresował się ich postępami, udzielał wskazówek 
Nigdy nj~ c7.ll1 się tak dobrze jak w otoczeniumło­
dzieży. Ostatnie chwile chciał jej poświęcić i dla 
niej przeżyć. 

Teatr Polski traci w Zmarłym jerlnego z nl/iwy­
bitniejszych i najbardziej zasłużonych działa-

. czy, a kultura Polski Lud.owej wielkiego artystę· 

Kont> ...... t mU7.yki opero ... ·ei 
W NIEDZIELĘ DNIA 26 CZERWCA l3R. 'W SALI WO­

JEWÓDZKIEGO DOMU KULTURY W RZESZOWIE, 
UL. OKRZEI 7, WOJEWÓDZKA ORKIESTRA. SYMFO­
NICZNA WYSTAPI Z KONCERTEM MUZYKI OPERO­
WEJ. SOLISTĄ KONCERTU BĘDZIE MICHAŁ SZOP­
SKI - TENOR. 
POCZĄTEK KONCERTU GODZ. 12. 

Franciszek Świder 

KOŃCZY SIĘ OSTATNI ROK 
SZKO"LNY PLANU 6-letniego 

Szósty i ostatni rok szkol­
ny planu sześcioletnie­

go doble,ga końca. W dniu 
dzisiejszym po raz ostatni 
mury szkół naszego woje­
w6d2itwa rozbrzmiewają ra­
dosnym gwarem setek tysię­
cy głosów dziecięcych i mło­
dzieżowych. Na twarzach 
wszystk;ich maluje się oży­
wienie I podniecenie. Doko­
nuje się bilansu calorocznej 
pracy naszych szkół, ich u­
czniów i nauczycieli. 

Aby naszemu społeczeńst­
wu dać pełny obraz wyni­
ków całorocznej pracy szko­
ły, nauczycielstwo na swych 
n2.radach. .i8kie odbyły się 
w ostatnich dniach nauki do 
konalo bilansu pracy swej i 
swoich ucwiów. Zywa, szcze 
ra, krytyczna i samokrytycz­
na a,naliza dopomogla nau­
czycielstwu przygotować się 
do za.kończenia roku szkolne 
go. do nadchoozących konfe­
rencji sierpniowych I do wy­
dajniejszej pracy w nowym 
roku s7Jkolnym. 

Na uroczystościach zakoń­
czenia roku szkolnego dy­
rektorzy i kierownicy szkół 
będą mogli dzięki temu prze 
kazać do wiadomości ucz.­
niów, ro<lziców i przedstawi­
cieli społeczeństwa ocenę ca­
łorocznej pracy i dorobku 
szkoły, wytyczą główne za­
dania swych szkół na przy­
szły rok s1Jkolny. 

U roczystość zakońCZEnia 
roku szkolnego staje się 

wielkim prz€Życiem dla dzie­
ci, Ich rodziców i nauczyciel:. 
Zarówno dziECi jak i ich ro­
dzice z wielkim wzruszeniem 
wezmą do r~ki świadectwa 
s7Jkolne z ocenami. Nagro­
dzenie i wyróżnienie przez 
szkołę przodowników nauki i 
pracy społecznej, to dla wszy 
stkich ucz.nlów bodziec i za­
chęta do pracy w przyszłym 
roku szkolnym. Dla nauczy­
cieli uroczystość ta jest prze­
glądem ich dorobku i plo­
nów całorocznej pracy wy­
chowawczej oraz największą 

; 

nagrodą za włożone starania 
i trud w dzieło wychowania 
mlodzieży na dobrych i po­
żytecznych obywateli ojczy-
7Jny lu(jowej. 
Być może, że nie pora je.!<Z­

cze na do.ko.nywanle jakiejś 

ogÓlniej, .. ej o.ceny OSiągnięć 

sz,J.:lOlrd·ctwa catego nasz,.go wo­
Jew6d?;1.wa . być może, że o.cena 
taka by,eby jeszoze nlepetna I 
nie pl'zed".tawltaby wt.aśclwle po­
zlo.mu, Ja'k! t n 51Jl<0In lc1.wo oolą­

gnęto. Niemniej jednak nie od 
rzeczy będzie podać chOćby ki!­
ka og6loniej."ych fa·k.t6w I Ilez'o 
które p<>zw o.lą każdemu, kto In­
teresuje ~ i ę wycho.wanlem mlo­
de.~o pOko!enia, uważn!ej "poJ­
rzeć na to WYChowanie, na pra .. 
cę nie tylkO na.jbHż5"eJ szkoły, 

lecz także l innych zak'tad6w 
wyC4h'1wawczyeh naszego. woje­
w6dztwa. 

Nie ul ega tadnej wątpliwości. 

że w ohccnym rOku szkolnym po 
prawiły się wa.mnkl materialne 
szk6ł, Ich zaopatrzenie w sprzęt 

I pomoce naukowe. Nauczyciel­
stwt> po(lnioslo swe kwallfl.kacJe 
zawodowe na licznych kursach ! 
w toku pracy zawodowe.1 dalpJ 
doskonaliło met~rly swej pracy. 
Podnl6sł się poziom wychowa­
nia I nauczania mtodzlety. Na­
"tą pll dalszy rozwój różnego ro­
dzaju plac6wek wychowaWczych. 

N a terenie na5'l;ego wO'je-
w6dztwa powstały w o­

statnim rOiku 23 nowe przed­
szkola, w tym 19 na wsI. 
wzrosła w przeds2Jkolach 
liczba oddzlalów o 25, a licz­
ba dzieci o 553, co pozwoliło 
wielu matkom pracl\jącym 
wydajniej i spo.koj niej pra­
cować. 

Doda.iąc do osiągnięć lat 
poprzednich 4 nowe szkoły 
podstawowe przekroczyliśmy 
zamierzenia planu 6-letniego 
o 32 nowe szkoły. Tak sam'O 
bardzo wyda·bnie zwięltszyła 

się liczba pelnych szkól pod­
stawowych zwłaszcza na wsi, 
gdzie 94 pl·OC. dzieci mogło 
kończyć na miejscu VII kla­
se. Liczba absolwentów klas 
siÓdmych p:rzekroczyła w ro-

ku obecnym 22,800, Również 
zwiększono o 122 liczbę nau­
czycieli w wkoła'Ch podsta­
wowych. 

Nastqplł dalszy wzrost cy­
fry należących do harce·rstwa 
w sZ'kołach podstawowych 
tak w miastach jaik we 
wsiach. 

Organizacje harcerskie ist­
niały i rozwijały swą dua­
łałność już w 912 szkołach. 

Podobnie jak w szkołach 
podstawowych, tak samo 

w szkołach średnich, moż .. 
na zaobserwować dalszy roz­
wój. Powst?ły w nirh w ro­
ku obfcnym nowe pracow­
ni" jak: fizycZina w Raciym­
nie, biologiczna w Bobowej I 
fizyko - chemiczna w B!E­
czu. Liceum w Dębie ot.rzy­
mało nowy budynek. Zwięk­
sz,ył" się talkże w liceach o 
90 liczba nauczycieli z peł­
nymi kwahfiJkacjami zawo­
do\"yml. Liczba absolwentów 
tych szkół w'l'll'osla do 2.800 
Licea ogólnoksz:takące prze­
kazal'v na wyższe uczelnie 
łacZinie z ab~olw€ntami z lat 
uhiegłych ponad 2.700 mło­
dzieży. 

Jeżeli cho<lzi o licea peda­
~giczne i wychowawczytl 
przeds~kol!, to I one ma)ą do 
zanotowania cały szereg osią 
gnięć. Pierwsze z nich dadzą 
s7Jkolnlctwu pOdstawowemu 
420 nowych nauczycieli. a 
drugie dostarczą przedszko­
lom ponad 60 kwalifikowa­
nych wychowawczyń. Liczba 
ta zaspokoi potrzeby na­
szego województwa, a po­
ważną ilość młodych kan­
dydatów do zawodu nauczy­
cielSkiego wchłoną wojewódz 
twa zacho<inie. 

Tak w liceach pedagogicz­
nych ja:k l wychowawczyń 
przedszkoli wprowadzono ca­
ły szereg nowych urządzeń. 
które pomogą mloozleży le­
piej pNyg01owywać ' się do 

za9Zczymego i Odpowiedzial.­
nego zawodu, j8Jkim jest za­
wód nauczyciela wy­
chowawcy. 

R ównież i szkolnictwo dl!!. 
pracują cy ch ma do zano.­

towania cały szereg sukce­
sów. W ob':;:; t1ym roku szkol­
nym powstaly nowe punkty 
szkolEnia w zakresie szkoły 
podstawowej w zakładach 
pracy w Dąbie, Gorzycach, 
Skopaniu, Gliniku Marlam­
polS'klm i w Lańcucie. rlość 
absolWEntów szkół podstawo 
\';:ych dla pracujących wzro­
sła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 21 proc. 

Tak samo w liceach dla 
pracującyc h liczba uczm.iów 
wzrosła w ' roku obEcnym o 
11 proc., a llc7Jba absolwen· 
tów o 30 proc. 

Licea kore."po.ndencyjne u· 
kOl'lczylo w roku ohecnym 
150 uczniów, tj. o 50 proc. 
v:;ecej, aniżeli w roku ubie­
glym. 

Dalszej rozhudowie uległy 
placówki apiE'ki nad dziec­
kiem, pracy nozaszkolnej i 
Inne. Rozbudowano dom 
dziecka w Sanoiku. przez nad­
budowę piętra. Do domów 
dziecka przyjc-to o 200 wy. 
chowaników więcej, stwarza­
jąc Im o wiele lepsze wa­
runki żyda i nauki. Dapro· 
wadzO'!1o do. egzaminu doj'rz& 
lości I przygotowano do przy 
sz!ego zawodu 68 si~rot i pół­
sierot w domach dziecka .. o­
koło 200 wychowanków tych 
zakładów ukończyło siódmą 
klasę I wybiera się na dalszą 
naukę do szkół średnich . 

Przytoczone powyżej lIcrby 
nie wyczerpują wszystki'Ch 
osiągnięć rOIku obecnego. 
Swiadczą OJle jednak o tym, 
że s2Jkolnictwo naszego wo­
jewód'Z·twa ule·gło daLszej roz­
budowie 1 osiągnęło lepsze 
wyni:k.i swej pracy. 

Franciszek 8wider. 

----------------~-------.------~~---------------

Bem • 
I Mickiewicz 

E ndre Kovacs, wybitny slawista z Instytutu Historyczne­
go Węgierskiej Akademii Nauk, jest autorem monografii 

o Józefie Bemie. Dzieło to zdobyło już dwa odznaczenia: na_ 
grodę Węgierskiej Akademii Nauk 01'aZ nagrodę im. Kossu­
tha, 'wyraz najwyższego uznania ze strony państwa. 

Trudno oprzeć się pokusie rozmowy z laU1'eatem, którego 
głęboka erudYCja i namiętno§ć badacza przyczyniły się do 
powstania dzieła tak wysokiej miary. Tym bardziej, że ;; '1-
dre Kovacsa znamy również, jako nie strudzonego populary­
zatora pisarzy polskiCh wśród węgierskich czytelników . To 
or. redagował "Poezje w 'ybrane" Broniewskiego, ,.Antologię 
poetów polskich", pisma wyOrane Mickiewicza, napisał roz­
prawę "Mickiewicz i węgierskie walki wolnościowe", a obec 
nie pracuje nad stud.ium historycznym "Mickiewicz na Wę­
grzech". 

T o była najwybitniejsza 
postać wśród wodzów 

Wiosny Ludów na Węgrzech, 
jeden z najkonsekwentnie;­
szych przedstawicieli węgier 
sk ich walk rewolucyjnych w 
1848-1849 roku - mówi Ko­
vacs o polskim generale Jó­
zefie Bemie. Był bezgranicz­
nie ofiarny, nie zna.iący kom 
promisu, walczył jeszcze wte 
dy, gdy losy rewolucji by ły 
właściwie przesądzone i Kos 
suth zna .idował się .iuż no za 
granicami kraju. P :'awdziwY 
kapitan tonącego okr",tu ' 

Jakkolwiek od lat p i ęćdzie 
siątych ub;egłego stulecia o­
publikowano wiele prac po­
święconych Józefowi Bemo­
wi, nie tylko po polsku i wę­
giersku, lecz i w innych ję­
zykach europejskich . były to 
jednak tylko ogólnikowe, za­
wierające powierzchov.'1e da 
ne, szkice życiorysowe. Mimo 
niezwyklej popularnośc i i 
znaczenia postaci generała 
Bema, burżuazyjna historio­
grata nie dbała o tu. aby sze 
rokle rzesze czytell1ików po­
znały koleje jego życia. Prze 
ciwnie : zarówno o jego dzia­
łalności sprzed 1848 roku, 
jak i po przybyciu na Węgry 
- krążyły i krążą jeszcze 
najróżniejsze mgliste lub 
wręcz Idamliwe wersje, f'lł­
szują'ce jego oblicze politycz-

ne i historyczną doniosłość 
jego dz ieła. W roku 1950, gdy 
naród węgierski z okazji 
setnej rocznicy śmierci gen e 
rała rozpamiętywał szczegó­
ły wiążące się z pOstacią u­
kochanego wodza, przedsta­
wiciele nauki węg; erskie.i u­
znali napisan ie mo nografii o 
nim za jedno znajdonioślej. 
szych zadań. Węsicrskl lud 
nigdy bowiem nie zapomni. 
ile zawdzip,cza wieJl,jemu Sy­
nowi pOISldł'go narodu. Od 
stu I"t postać Bema żyje w 
świadomości Wcgrów i imię 
jego wspominaJą z czcią, o­
bok imion Kossutha. Tauc­
siesa i Petoficgo. 

Niemnie,iszą miłością da­
rzyli go współcześni. Do hi­
slorii przeszło uwielbien:e 
żolnierzy dia "ojczulIta". wie 
c:znie żywym echem dżwię­
CZ"lce w wi ers zach i kores­
ponclenr j i obozowej Sando­
ra Petofiego . .,Chciałhym po­
kazać Rema w caleJ .i,,~o 
wielkości - pisał Petofi w 
.ied:1ym ze swoi rh listów -
i nal"odowi I światli całemu, 
ale na to trzeha więcej cza­
su i SJlolHJ.iu, które by mi po­
zwolily zehrać wszystkie slly 
mok! ihsry. Teraz nl('ch 
przCJn3wia.ią za mnie choćby 
te proste, ledwie naszkicowa 
ne fałdy kronikarskie". Nie 

bliscy sercu 
zdążył, niestety, urzeczywisł 
nić swego pragnienia. 

Ze swej strony Bem darzył 
Petofiego, który był jego ad­
jutantem, gorąco ojcowską 
miłością. Usiłował chronić 
go od niebezpieczeństwa w 
czasie walk z wrogiem ... Zol 
nierzy jest wielu - mawia! 
- ale Peto!i jest tylko je­
den". A przecież opierał się 
tylko na swej niezwyklej 
zna,iomości ludzi. Nie mógł 
zn~ć w:el'szy Sandora, gdyż 
nie istniały wówczas żadne 
prze!·dady jego utworów. Nie 
zapominajmy, że były to la­
ta 1848 - 1849. Petofi nie był 
wtedy jeszcze szeroko znany 
nawet we własnym kraju, a 
cóż dopiero za granicą. Wie­
my jednak. że Mickiewicz z 
żywym zainteresowaniem od 
nosil się do twórczości Peto­
fiego, twierdząc. że gdyby 
był młodszy, na pewno za­
brałby się do tlumaczenia je­
go poezji. 
Kwestia węgierska czerwo. 

ną nicią przewija się w 
pracach publicystycznych 
Mickiewicza . Gdy wiosną 
1849 roku, po załamaniu się 
walk WYZWOleńczych we Wlo 
szech, cala . turopa utkwiła 
wzrok w Debreczynie, śiedzi 
bie rewolucyjnego rządu wę­
gierskiego, spodziewając się, 
że przecież nie minie bez śla 
du Wiosna Ludów. nie za­
padnie się bezowocnie jej 
szczodrze rzucony siew 
krwi, Mickiewicż na lamach 
"Trybuny Ludów" zwraca 
sięz we7.waniem do Węgrów. 
Cała .ie~o ufn óść. ie od wę­
~ierskich bojowników zalezy 
teraz sytuacja w F;uropie, 
o.dzw;ercied1iła się w tych go 
rących słowach epelu. Wę­

gierska walka o wolność -
mówił. to nie odrębna spra­
wa jeclne~o narodll. 'ale spra 
wa w~zystkich ludów euro­
pejskich, tak samo Niemców, 

Węgrów 
Wło.chów, narodów slo wiań­
sklch. Mickiewicza apel do 
Węgrów. to nie tylko doku­
ment sympatii dla sprawy 
węgierskiej - ol'(romne jego 
znaczenie polega na tym, że 
ukazuje szeroką perspekty­
wę, otwierającą się przed 
Europą. w razie ZwYcięstwa 
Węgrów. 

Gdy czytamy artykuły 
MJckiewicza z roku 1849, 

dotyczące zagadi1ień węgier­
skich, ogarnia nas gtębokie 
przel<onanie. że w ówczes­
nym świecie slowia ńsldm ma 
lo mieliśmy tak sz.czerych 
przyjaciół, jak ten :1ajznako­
mitszy poeta polski, który 
wyzwolenie własnego naro­
du nierozerwalną nicią mię­
dzynarodowej solidarności łą 
czyI z losem innych uciska­
nych społeczeństw. W prze­
sz.lości nie pokazywano nam 
Mickiewicza od tej strony -
dziś wreszcie nadszedł czas, 
abyśmy go u jrzeli w całej 
jego wielkości. Polski lud dał 
wielu bohaterów wegierskieJ 
rewolu~ii , Bema, Wysockie­
go i cały legion hezimien­
nych hojowników. Wrośli oni 
w histori ę węgierskiego na­
rodu, stali 5ię organi czną czę 
śćią nasze.; przeszłości. Rok 
Mickiewiczowsk i da nam 0-

kaz,ię, abyśmy uprzytomnili 
naszemu narodowi calą wieI 
kość poety polskiego, który 
słowami otuchy, zachęty, 
podniet\· stał przy nas w naj 
bardz' ej heroicznym okresie 
naszej historii. Nie do jedne_ 
go narodu na! <'!ży bowiem 
przebogata spuścizna twór­
czości Mickiewicza. Wszyst­
kie narody coś z niej otrzy­
mały i otrzymują wciąż jesz­
cze, a my, Węgrzy, mamy 
wszelkie powody, aby go 
czcić również, jako swego 
poetę· 

Rozmow"! przeprowadziła 
Zofia Rzepliilska 
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Jaki jest twój wkład w budowę Młodzieżowego Domu Kultury im. A. Mickiewicza? 
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Przed Targami Poznańskimi 
J eżeli oglądniemy zdj ęcle 

centralnej części Targów 
Poznańskich, wykonane w 
latach przedwojennych, to 
od razu zorientujemy siEl ko­
mu ta imp reza służyła. W le­
wym rogu fotografii przysa­
dzista Wieża Górnośląska, 
wzniesiona z okazj i wschod­
nio-niemie ckiej wysta wy w 
r . 1911. Pośrodku - stoiska, 
przeczytajmy nazwy firm : 
Nits : he i 8 ;;: a, Hanckc, Scherf 
ke, S~hulz, SchuEtze ... A zwie­
dza.iący? Niewi~lu ich widać 
na zdj ęciu, jakaś para zdąża 
do "samowarku" lokomoty­
wy wąskotorowej zbudowa­
nej przez fabrykę w Chrza­
nowie, mającej zapewne zilu 
strować "j eden z najlepszych 
do wodó w, żywotności Pol­
ski" - j ak pisa ł a o Ch rza no­
w ie przedwojenna prasa go­
spodarcza. Kilka osób kręci 
się między maszynami rolni­
czy mi. Na szerokiej ulicy, 
prowadzącej do hall maszyn, 
pustawo. 

Oto dokumentalny obraz z 
Tar gów Pc>z.nańsk'lch mIędzywo­

jenny ch. Pr0paga.nda sanacyjna 
%8chłyst)"'VIała się rz~k.jm'ym zna 

czeniem Targów. W rzeczywisto 
śc i by l'y one rricz ym Inny m , jak 
C>dblclem chaosu charakterysty­
cznego dla gospodark i kapit.all­
sty cznej . O p rzepras.zamy - Tar 

gl d awal'y też okazję do pew ­
n ych zmian organ;,lRcyjnych. któ 
r y ch konsekwencją by ła .. . prac a 
p lanowa. Sc l śleJ mówilIc - bar­
dzieJ syst ematyczr,y wyzysk 
1dIlenta. Oto Targi były mle1-
scem porozumień konkunl)ących 
d<>tąd z sobą fab.rykantÓw I kup 

Lamholt, Vacuum Oil Com­
pany, Fulmen, Ericsson itd. 
itd. Zresztą zdjElcie, które o­
mawialiśmy na początku już 
nas w tej sprawie nieco zo­
rientowało. Poza tymi repre­
zentan tami "rodzimego" prze 
mysłu znajdowały siEl na Tar 
gach wiElksze lub mniej sze 
f irmy krajowych kalJ itali­
;;tów przemysłowych i han­
dlowych. Naturalnie strzegą 
ce swych ta j emnic handlo­
wych, pełne zastrzeżeń pro­
dukcyjnych - interes prywa 
tny przede wszyst.kim. 

Cofnijmy siEl jednak do po­
czątków organizacyjnych 

Targów Poznańskich. Warto 
przec ież wykazoć ich pozy­
tywną rolEl w życiu gosilodar 
czym Polsk i. Gdy zarzą i mia 
sta Poznania przygotował w 
k wietniu 1921 r. pierwszy targ 
chod ziło () nawiązanie kon­
t<l.któw handlowych między 
ziemiami 3 byłych zaborów. 
Targi Poznań~kie pomogły 
niewątpliwie uregulować zde 
wastowane wOjną st.osunki 
wymiany. Rolnik, rzemiEŚl­
nik i kupiec znalEŹli odbior­
ców na oferowane przez sie­
bie towary. Pomogly im w 
tym Targ i - widomy znak 
ży wotności polski ch władz 
komunalnych , rZEm iosła i or 
ganizacji kupieckich. 
P6źniej jednak. po nawląza:nlu 

ścl&lej łą c:z,noścl z produkcją k ra 
jową I C?:Y'nn ikanYi ha'ndlowym l, 
Ta',gl st r acll y swoją funk'cJę nc>r 
mo"\v 8,nta rynku wewnętn n ego . 

Zaslly nlewiilocvne dla przeclp,t­
nego obywatela, ale jakż~ wa~ne 
IIlmlany. O l'ozmla,rach Targ6w, 

.w hali Nr 1 Pawilonu Przemys!u CtętKiego na TP ustawio­
no maszyny jedwabnicze 

CÓW. Po eo si<; produ.l«>wdo, po 
co się hancMowałoT Aby urc>blć . 

J'eśI1 me można Jut było więcej 
zl.roblć na konkurMlcJI " lamą 
t1Irtną, trzeba porozumle~ się ~ 

nią L .. przYCiSilląĆ klient .. nowy­
mi tąda,nlami zJednoezonycłl do­
mó w handlowych, ozy zjednoczo­
nych fa·bryk. A gdzie moina to 
lepiej zrobić, j a'k nie n.. Ta·r­
łach? 

O kreślenie Targów Poznań 
skich jako międzynarodo 

we nie było czczym fraze­
sem. Rzeczywiście MTP u­
mieszczano w' kalendarzu eu 
ropejskich targów międzyna 
rodowych. Rzeczywiście z re 
ku na rok wzrastała ilość wy 
stawców zagranicznych. Gdy 
na I Targu Międzynaro-do­
wym w Poznaniu w r. 1925 
_ 20,7 procent wystawców 
przybyło z zagranicy, to w 
roku 1928 było ich 40 pro­
cent, a w r. 1937 - 35 proc. 
ogółu wystawiająąch. Trze­
ba jednak wyjaśnić te cyfry 
wyraźnym stwierdzeniem, że 
procent wystawców zagrani­
cznych zwiększał siE: w mia­
rę .... 'yników, jakie Targi Po­
znańskie im dawały. Procent 
ten był jEdnym z najwyż­
szych na targach na konty­
nencie europejskim. Dlacze­
go? Po prostu dlatego, że pol­
ski przemysł przedwojenny 
wykazywał staly spadek pro 
dukcji (niemało dowodów te­
go dostarczy każdy małyro­
cznik statystyczny) i dlatego 
też, że w kraJu nie umiario 
(a może nie chciano?) zorga­
nizować nowych gałęzi pro­
dukcji. Producentom zagrani 
cznym opłaciło się więc przy 
jeidżać na Targi do Pozna­
nia. 

A wystawcy krajowi? A 
jakże byll - stanowili 

przecież 60 procent ogolu wy 
stawiających. Przeglądnijmy 
ich listfl: G. Josephy's Erben, 
Georg Dralle, Selway, Vagn 

Ich eh .. ra'klterze di>cydowały ~ 

nie rod. 1 Zfillczen.le poazozeg61-
łlyeh ,alę%! przemysłu !Si.. W%rO 
.tu dochoo.u na'rooowego, a mo­
tliwo!lcl finansowe, chęci I am­
bicje kapitalistów I to w prze­
waż ając.eJ mierze zagranicznych. 
Pr·zyszł" wt)jna. W puch zosta­

la rozbita gUll.kowa mocarGtw o­
WOŚĆ Polski sa"aey Jnej . Hanoke. 
Scherfk. i Im podobni mogl. ju1 
nie tylko Ja""",le wyzy>lklw ać pol 
skiego rob<>tnlka, ale rownle'Ż 

decydować o Jego 1yelu C'ly 
kmlerci. Targi - rzecz Ja"",a -
p rzestaly Istnieć. Nawet v; tej, 
l.ak b.!l'dzo zal",:mej od kapltalu 
n1emlecloiego instytuo.H hitlerow_ 
cy dopatnyli alę cech polskośc i. 

BUdyn,kl I hale targowe prze­
k9Ztsl-cono na kuźnie brO!l1I dl. 
łlt}roc!nlczego taszy.zmu. 

A po woj-n·ie? ... 
"Miejska Rada NHrodoW<l 

Poznania wzy wa zarząd mia 
5ta do poczynienia w,~zyst­
kich starań, by Targi Poznań 
skle powołać na nowo do ży 
cia, a tym samym postawić 
miasto Poznań na przodują­
cym stanowisku w odbudo­
wie kraju" - brzmiało posta 
nowienie poznańskiEj MRN, 
uchwalone w dniu 16. 7. 45 . 
Wła.dza ludowa nawi<\7ywa­
la do dobrych trady cji, pra­
gnąc nadać im nową trE:Ść . 
Minął zaledwie rok, a w 

częściowo odbu-dowany-:h ha 
lach MTP odbyły się targi 
jesienne pod na~wą "Odzież 
i Dom" (21-30. 9. 46). Poka­
zano to wszystko, co - wo­
bec ogromu dokonanych 
przez wojnę zniszczeń - by­
lo do życia naj potrzebniejsze 
i najniezbędniejsze. Jednocze 
śnie "Odzież i Dom" - to po 
zytywna odpowiedż na zapy­
tania o wznowienie Targów, 
to próba organizacyjna przed 
wielką imprezą międzynaro­
dOWI!. 

XX MTP (26. 4. - 4. 5. 47) 
z udziałem wystawców z 11 
państw ukazały 350 ty-

s i ącom zwiedzających (50 tys, 
wiElcej niż w roku 1939) szyb 
kie tempo odbudowy Polski 
Ludowej. Na pierwszym miej 
scu pojawi! się ciężki prze­
mysł (przed wojną rolnictwo) 
- oznaka przemian gospodar 
czych i ustrojowych, jakie 
miały miejsce w naszym kra 
ju. 

W roku następnym min . 
Hilary Minc pisał o XXI 
MTP (24. 4. - 9. 5. 48). "No­
wa ich treść i nowe ich zna­
czenie polegają na tym, Że 

odzwierciEdlają one w skró­
cie rezultaty energii mas lu­
dowych". Podczas gdy 
przed wojną Targi były że­

braniBm o import, teraz sta­
ją się współbojownikiem o 
eksport. Mimo zn i szczeń Pol­
slta . chciała czynnie współ­

działać w tworzeniu lepszego 
bytu powojennego świa·ta . Za 
danie to pomagał wypełnić 
imponujący rozmach odbu­
dowy i rozbudowy gospodar 
ki narodowej. 

XXII MTP (23. 4. - 10. 5. 
49) poza dalszym wkładem 
do pokojowej międzynarodo­
wej wymiany towarowej 
przyniosły wspaniały l'ezul­
tat w fonnie 1 miliona zwie­
dzających. To już nie byłY 
Targi, które nie obchodziły 
robotnika i chłopa polskiego. 
Szeroką ławą płynęli ludzie 
pracy całego kraju do Pozna 
nia, wymieniaj ąc między so­
bą dOŚwiadczenia, współde­
cydUjąc o kierunkach przysz 
lej produkcji. 

H owym triumfem polskich 
mas pracuj ących okazały 

si<: XXIII MTP (29. 4. - 14. 
5. 50). Wśród e,ksponatów zna 
lazły się artykuły przemyslo 
we . dot'ld w Polsce nie pro­
dukow:me : samochody cięża ­
row e, tl'aklory, cię'ŻJkie obra­
biark i, maszy ny zgrzeblar­
sk ie itp. Dały one chlubne 
ś',\' ;a dec tw o Wyższości go~o­
d 'l rki planowej nad 'lnarchią 
1< () ~;:>od8rki kapitalistycznej. 
Do nie s,potykanych uprzednio 
rozmiarów rozrósł S'ię dział 
kiennaszowy Targów. 

Ostatnie te Targi przed kil­
kl\lt'tnłą przerwą w orgllnJ-
7ac:jj MTP, wypełniły poza 
tym dodatkowe zada:nie. ­
Polska. wkra.czała w plan 
6-letnl. XXIII MTP były jed 
nocześnle wystawą., która mo 
blllwwała społeczeństwo pol 
skle do ,;wycięskiej jelo re­
a.llzaoJi. 

Powszechnie :zmana ekono­
miczna zasada koncen­

tracji środków zmuszała do 
poświęcenia wszystkich sil 
sprawie wykonania pIano­
wych zadań. Polskie wysta­
wiennictwo nie zrezygnowało 
je<lnak z udziału w innych 
międzynarodowych impre­
zach targowych, pamiętamy 
sukcesy Polski na Targach w I 
Lipsku, Pradze, Utrechcie, i 
Paryżu i in. 

W ostatnim roku zwycięs­
kieJ reallza;cj! planu 6-letnle 
'0, który łączy sil; z 10 rocz­
nicą. Wyzwolenia Polski, przY 
szedł znowu eza.s na zorgani­
zowanie nowych, wspanial­
szych niż kicd)'kOlwick, Tar­
gów. XXIV MTP (3-24. 7. 
55) br,dą nie tylko przeglą­

dem lO-letniego dorobku 11'0-
spOdarC'l:fll'O na..o;zej Ojc~yzny, 
ale równie:!: wkładem Polski 
do rozszerzenia międzynaro­
doweJ wymiany handloweJ. \ 

Terenom targowym przy­
będzie nowa wielka hala, po 
budowanych też zostante 17 
dalszych pawilonów, szpetna 
Wie ża Górnośląska zmieniła 
~wój wygląd, rOZSZErzony bE:; 
dzie dz iał kIErmaszowy lVITP. 
Przewidziany jest liczny u­
dział wystawców z zagran i­
cy, dla których zarezerwowa 
no ponad polowę powierz­
chni krytej. 

-Poznań przygotowuJ~ się 
do XXIV Międzynarodowych 
Targów Poznańskich już dz i ś 
organizując kwatery dla go­
ści targowych, starając siEl o 
wyżywienie dla setek tysięcy 
osób oczekiwanych na Tar­
gach. Specjalnie powołany 

Komitet Obywatelski pracu­
je od kilku miesięcy. I tym 
raztm Targi Poznańskie po­
winny wypaść jak najl"piej. 

(Z. T.) 

pań stwowy Teatr ZIemI Rzeszowsklel - ReżyserIa: Ire­
neu sz Erwan, a syst,. r e żyse ra Tadeusz Sabara. Obsada ró\l 
Ir ena Chud7.lkówka, Zdz i sł aw Suknarowskl, Tadeusz Sabara, 
Waldemar SI<raiJacz, ZlJignlew Oksza, Marian Koc. Scenogra­
fia: Zdzisław Korele.ki. 

"ROMANTYCZNI" E. Ro­
~tanda należą do ciekawych 
pozycji neoromantycznej dra 
ma turg!i francuskiej. Urocza 
komedia pełna poezji i uro­
ku, opa:rta na wierze w pię­

kno i prawdę uczuć ludzkich 
- przemawia od sześćdziesię 
ciu lat z nieslabnącą silą -
bawi i wzrusza. 

Punktem wyjścia zabaw­
nych perypetii pary romanty 
czn ych kochanków jest twier 
dzenie, że: 

"mi/ości władza zawsze 
wzrasta 

gdy komu~ kto,§ kochać 
p1·zeszkadza" ... 

Rozumieją tę życiową pra­
wrl <; ojcowie P c: rcineta i Syl 
weay, a chcąc koniecznie do 
prowadzić do mClłżeństwa, 
którego obaj bardzo pragną 
_ ., udają wzajemną ni ena­
wiść, zabraniają parze mło­
dych widywać s ię z sobą 
wznoszą wreszcie mur miEl­
dzy swynU graniczącymi o­
grodami: Tymczasem młodzi 
widują się ukradkiem przez 
mur w tajemnicy p rzed "groż 
nymi" rodzicielami. W m y­
ślach i marzeniach' stylizuj ą 
swą miłość na wzór szekspi­
rowskich kochanków z Wero 
ny. Romantycznego zabarwie 
nia poetyckiej mił ości nada-

je porwanie Sylwetty ukar­
towane i zainscenizowane 
równiea: przez ojców po to, 
by dać Percinetowi okazję do 
wystlWienia w obronie uko­
chanej. 

Zbyt ~z€śnie ujawniony 
podstęp obu ojców od trąci 
na czas pewien od siebie e­
gzaltowanych kochanków. U­
czucie ich jednak było szcze 
re i prawdziwe, stąd zdolne 
do przezwyciężenia śmiesz­
nej sytuacji w jakiej się zna 
leźli oboje. Młodzi zrozwnie­
li, że prawdziwa miłość nie 
potrzebuje romantycznych 
akcesoriów. 

Rostand ośmiesza fałszywą 
ckliwą poetyc.kość uczuć 
miłosnych , przeciwstawiaj ąc 
jej poezję prawdziwej miło­
sci. Wdzięcznej komedii Ho­
standa sce:J.ograf Z. KOl'eles­
ki dał piękne r amy dekora­
cyjne, wydobył też momen­
ty humorystyczne (pomnik). 
W ujęciu reżyserskim i aktOl' 
sltlm "Romantyczni" grzeszą 
brakiem tempa 1 lekkości 
szczegÓlnie w pierwszYm ' ak­
cie, gdzie nie wydobyto ele­
mentów humoru, nie wygra­
no wszystkich uśmiechów ra. 
standowskich. Lepszy pod 
tym względem jes t akt drugi 
i trzeci. Młodej parze aman­
tów brak pewnego dystansu 

w stosunku do kreowanych 
ról, stąd może partie lirycz­
ne są lepsze od moment6w 
satyrycznych. Para romanty. 
cznych kochanków Chudzi­
kówna, Suknarowski posiada 
dużo wdzięku. 

Zabawną postać stwo~ł 

T. Sabara (Stra!orel) . Sabara 
ciekawie ukazał kom1zm po­
staci Straforela słowem, ge­
stem i mimiką. Doskonały w 
swej plastyce jest długi opis 
różnego typu "porwań" , in­
scenizowanych przez Strafo­
rela. Dowcipną parę ojców 
stworzyli W. Skrabacz i Z. 
Oksza. 

* * * 
Wiele teatrów polskich, Je~ 8łu-

IJZI11le zauwaiył recenzent ,.No­
wej Kultury" (A. Dobosz "Po­
ezJa bombonierki" N. Kultura 
19 cze r wca 1955 r .l skwitowało 

rozrachunki z Rokiem Mickiewi­
cza I romanty zmu wystawie­
n iem : "Romantycznych" Roslan 
da , ul egając chyb a .. . su gestiom 
ty tułu k omediI. Tymczasem spo 
leczeństwo np. Rzeszow a I oko­
lic ogląda "Mazepę" SłowackIe­

go w wykonaniu zespołu teatra! 
nego WSK w Rzeszowie. "Smut­
no mi Bote" ... gdy przypomnll 
sobie tego "Mazep<;" - lm'zyw­
da zrobiona W1e1kl~mu .poe'cll!, 
publiczności I zespołowi przez 
ty ch. któriy zezwoUll na wysta ' 
wlenle tego, o co niestety rJe 
polrus.lł się Ze6p6! tea.tru z~ 
d<>wego. 

Irena Pltu!anka 

----------------------~ ... ~----------------------
Egzamin muzyczny 

Rano dowledziola.m się, 2e 18 

czerwca . br. odoywać się będą 

egzaminy koncowe w rzeszow­
Skiej Szkole Muzycznej. 

Zywo stan ę ły mi przed ocza­
' mi wspomnienia z konserwato­
rium kljowsl<iego I dlatego 
chclalam I tu taj w Rzeszowie 
odetcbnąć jeszcze tą atmosrerą 

I przypomnieć sobie Jak to mło 
dzIeż żyje "za pJ.n brat U z mu· 
zyką. W sali gdzie odbywał się 

egzamin czulam się niepowoła­

n:vm Intruzem I widząc skupie· 
nie na twarzarh profesorów 
muzyki J przeJęcie u młodzieży 

od razu poczułam się cz~stl,ą 

tej zżytej rotlzlny I sama dosta­
łam mimo wall tremę. 

Zaczql się egzamin. Rzeczy-
wistość przeszła moje oczeklwa· 
nie. Mlodzl aGepcl sztukI mu­
zyczneJ oczarowal1 mnie , 

A przecież nie moźna zapomi­
nać, te młod.le! st.udluJe lIle 
l'az muzy.kę l.,: cię~kich warun­
kach I dlatego trzeba po<lzlwla~ 

Jej wysiłki, które znajdują źró­

dło nie tylko w n\eprzcclętnych 

uzdolnieniach, ale przede 
wszystkim w umllowanlu muzyki. 
W~zyslko to rA'''' ffi jest wstę· 

pem do sukcesuw, których by­
lam świadkiem . 

Jeśli chodzi o Rzeszów to 
trzeba 600ie u ś wiarlomlć, te 
Padstwowa Szkoła Muzyczna nie 
Jest jeszcze w stanie uC7.ynlć n' 
.loŚć wymogom jakim w inna od­
powlarla ć talm uczelnia. Mimo 
to, rokrocznie wychodzi z tej 
szkoły plej ada mlodych mu,y-I 
ków, z którycil wielu dalo Się 

jut chłubnie poznać I poza Rze­
szowem. W roku bieżą cym do 
egzaminu dyplomowego zasiedli 
wychowanl<owle kłas rortepla­
nu, pror. Stojałowskiej, prof. 
MIrsklej, pror. Kos tecklej, prof. 
łzaebgkleJ I :l klasy skrzypiec 
prof. Dziedzica. 

Wymienieni profesorowie 'I'IT-

kazali wIele troski, ' pracy o wy­
.howan!'e mlodych kadr muzy­
ków, pracy pełnej poświęcenia 

i mogą poSZCZYCiĆ się pięknymI 

wynikami. 
I tak w klasIe rorteplanu pror. 

Stojalowskiej wybija się Marla 
Korecka. Wykazała ona nle­
przeciętne zdolności t echniczne 
a podczas egzaminu wy czu ciem 
subtelności muzyki Dpilussy 'ego 
oczarowała słuchających. Rów· 
nleż jej akompaniament dowo­
dzi nie tylkO wielkich wrodzo­
nych zdolności, ale I sumi ennej 
pracy ze strony Jej profesora. 

Ze szkoł:v tortepianu pror. 
Mlr.ldej wielkie n"dzleJe roku , 
je Zbigniew Jaśklewicz, zaś w 
klasi e proC. Iztl e bskl eJ Bogdan 
Jedliczko szczególnie w Int el" 
pret.acJI Orlega zademonstrowal 
au~e zrozumienIe muzyki glę· 

boki ton oraz pelne opanowanie 
Instrumentu. 

W klasie skr7,yplec go dną IIW" 

gl jest spOkojna. h ez tr emy i 
czy,ta gra młodocianego "'~O' 

dzlmierza Malca. Ten ostatni 
będzie na pewno pogłębiał grę 

na tak trudnym Instrumencie I 
stanie w przyszloścl w szere­
gach czołowych polskich skrzyp 
k6w. 

Słuchając I patrząc n .. tę nta­
lentowaną mlodzleż doszłam do 
przekonania, te należałoby nie 
tylko troszczyć się o lepsze u­
rządzenie SZkoły mu,y c.zn ej , alo 
również pomyŚleć owarunkacli 
domowych ucznia aby mlo­
dzież mogła należycie w domu 
przygotowywać się do lekcji, 
z profesorem. W tro sce O roz .. 
wój kultury muzycznej w pro­
JektowaneJ przebudowie budyą-
Im Szkoly Muzycznej w Rze-
slowie, należy m lt~ć na uwadze 
częsty brak warunków do nau­
kI mU7.ykl w domu. Zadaniem 
bowiem szkOły Jest stworzyć 

Jllt w nIedalekiej przyszłości. 

możllwo!Ć Jak najlepszy ch wa­
runków pracy tak dl a młodzieży 

Jak I dla pro resorów. 
Halina mażewsl,a 

Zespól Pieśni i Tańca w Łll źnej (pow. Gorlice) zostal na el!­
minucjach centraln1 /ch ?aszczvtni." " '1.Jróżnion1.J 
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śl i ć . że umieszczenie dziecka 
w gimnazjum wiązało się dla 
rodziców czy opiekunów z 
ogromnymi wyrzeczeniami I 
koszlami. Wspomina o tym 
cytowany już P. Niezgoda: 

Szkolne lata naszych dziadków 

"Ażeby się do !aciflskiej 
szkoły dostać trze ba było 
mieć pienio.dze. Szkoła ta by 
la bardzo ko sztowna i tylko 
synowie " kmiecey" i "pań­
skie dzie ci" mogły się na ta 
ką spra.wę porywać. Z mojej 
w ioski Bukowej ja byłem do 
piero czwarty z rzędu, które 
go rodzice - nie sprzedaw­
szy nawet klasycznych 
"d';;6ch wołów" oddali do 
gimnazjum w Jaśle". 

l on1ee roku szkolnego ... 
ne wspomnień osobi-

'łtych łączy się z tym zdarze 
Biern. Od wieków zła i do­
"ra dola uczniowska, żywot 
poczciwego żaka był przed­
miotem opowiad"liń i różno, 
rodnych publikacji. 

Picssł niegdyś Gorki, że w 
młodości swej chętnie przyj 
mowałby co dzień bolesne 
])lllgi, byleby tylko dostać sip, 
do gimnazjum. Przesada? Nd 
pewno nie. Ale korzystając 

Odtąd zaczęła się szerzyć 
tradycja nieuctwa. Ciemno­
gród triumfował, kołtuństwo 
panoszyło się na każdym kro 
ku, twierdząc z uporem, że 
nauka poczciwym ludziom w 
głowie mąci. 

Na początku XIX wieku 
ilość szkół tzw. trywialnych 
długo utrzymywala się na 
tym samym poziomie. Mię­

dzy 1773 r. a lR50 r . pDwsta­
lo zaledwie 6 szkół średnich 
i 43 ludowe. 

W dzisiejszej szkole 

dzIś z szerokich możliwo!;ci 
nauki nie rozumiemy już at­
mostuy dawnych czasów, 
w których paląca tęsknota 
ZII' wiedzą nie wajdowała uj 
ścia. nie mlala szans realiza 
cjl. I dlatego warto przypom 
nieć najbardziej charakt.ery­
~tyczne prZE'~j awy polityki o­
światowej uprawianej u na3 
w przecią .gu 200 lat. Mówią 
o tym dokumenty, które 
śrriiało mogłvby stworz,'ć 
,,~zarną księge" odsuwanego 
od oŚ'.'!iaty ludu. 

"Nauka w glowle mąci" 

Przeciętnie jedna szkol a 
przypadała na blisko 40 km. 
Bywały zaś takie powiaty 
jak Lesko. w którym l szko­
ła obejmowała 30 gmin i 12 
tys. mieszkańców. To za stra­
szające zacofanie istniało je­
szcze w 1869 r. Mimo alar· 
mujących s~'gnalów niewlelr: 
się w tej dz'edzin ie popra­
wiało, bo też niew iele ro­
biono. 

"Belfer" I pedagog 

Tak np. ks. P. Niezgoda, 
który pod koniec ub. wieku 
uczęszczał do gimnazjum w 
Jaśle tak wspomina zachowa 
nie .iednego z profesorów : 

" A jak beszta wspaniale, a 
jak odsyła każdego z powro­
tem do pasienia świni, do 
stra szenia wróbli" . 

Zdarzały się .iednak gorszEJ 
rzeczy. jak np. bicie p'" twa­
rzy. Z lekkim hpmcrfm 
(vr zystko dobre, co się do­
brze kończy) pisze autor da­
lej: 

.,Godziny katechizmu ba­
l iśmll się jak ogni a, bo 
można bY/f) nie tylko "o b 
1.01''', ,ale nawet do ­
stać coś jencze na. poli­
czek, żeby przy wyjściu z 
kla.Sll rÓŻowo i zajrnu,illco wy 
glqdać, Zawsze po godzinie 
religii wiedzieli sąsiedzi , że 

w klasie była religilJ, tak by­
li chłopcy po "religijnemu" 
1Lrządzeni. Ale tak musiało 
być". 

Obowiązek szkolny .. : 
na papierze 

M oże jednak w okrEsie 20-
lec ia II niepodległosci 

sytL:acj a uległa poprawie~ 
Aby na to odpowiedzieć 
skon{r0:ltujmy WGW t al-t y. 
W 1937 r. wyj echał do rze­
szowskiego JErzy Ostrowski 
- pedagog i literat. Wyni­
kiem jego reporterskich wę­
drówek s tała się książka 
"Między Wi,lą a Sanem", w 
której nie:iednokrotnie oma­
wiany by ł problEm oświ aty 

w tym regionie. Wnioski z 
odwiedzin w kilku wsiach 
WYltlądały alarmująco. Z o­
gólnej ilości 197 szkół w 
dwóch powiatach - 157 mia 
ło stopień niżs:w. Tylko więc 
20 szkół posiadało normalny 
program nauczani '1. 

Kierownik w szkole nIższe 
go stopnia spe!n ;a! różnorod 
ne funkcje. By ł na u ;:zycie­
lem przewa:<:nJe, wożnym 
bardzo często, czas8mi Z3Ś 
robotn ikiem, w tyeh wy pad 
kac h, kiedy zachodZiła ko­
nieczność remontu budynku. 
W pracy perl agogicznej wy­
padało na 1 nauczyciel<l śre 
dn ia 80 dz iC'ci. Ilówn;p7.. źie 

dzi a ło sie w dziedzinip o 
swi a ty ponszkolnej. Wi~ś 
czyt;,ła malo. niewielu bo-
wiem gosr>0"larzy mogło S0-
ble Dmwr> l'ć na kupno naf­
ty. Nie ",vkn-rzys t.ywano wol 
nerw cz""u w zimie. l ;jmp~ 
była cil jy czas zbytkiem i 
luksusf'm. 
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Recital chińskiego pianisty 
W dniu 17 czerwca br. odbył się w sali WDK w 

Rzeszowie recital fortepianowy laureata V 
Międzynarodowego Konkursu im. Fr. Chopina , Fu 
Tsunga. Jak moina było przewidzieć, postać chiń­
skiego pianisty zac L, kawil a nie ty lko melomanów, 
tak, że publiczność wypełniła salę do ostatniego 
miejsca. 

Program wykona,ny przez artystę, a więc "Cha­
ronna" Haendla, Fantazja chromatyczna i fuga Ba 
cha oraz Sonata E-dur op. 109 Beethovena wykazały 
jego poważne aspiracje muzyczne pianisty. Treść 

w /w utworów odpowiada osobowości arty­
sty, w którego zamiarach nie leży demonstrowanie 
momentów wirtuozowskich. Fu Tsung t.o skupiony 
muzyk, który potraf.! uchwycić logikę konstrukcji' 
dzieła, dając w swej grze przykład indywidualnego 
traktowania utworu. Interpretacja kompozycji jest 
w ujęciu Fu Tsunga głęboko przemyślana, a każdy 
szczegół precyzyjnie opracowany, Część druga kon­
certu poświęcona Schumanowi i Chopinowi uwy­
pukliła przede wszystkim liryzm tyeh u-tW'orów i 
dala pianiście możność wykazania dużego sm3iku 
artystycznego oraz bogatej dynamiki szczeg6lnie 
w pianach i niezwykle subtelnych pia<nissimaeh. 

Na marginesie tego koncertu nie można pominąć 
milczeniem braku w Rzeszowie koncertowego in­
strumentu . J est to "bolączka" wszystkich pia­
n;stów, którzy mają sposobność koncerto'wać w na­
szym wojewódzkim mieści e, gdyż używane w ta­
k;ch wypadkach for tepiany nie odpowiadają sta-
\danym wymaganiom. L_ M. Nauczyciele wYkład.',i ący w 

szkołach !;redOlcn mim,', 
niewątpliwie dot re;;o prz:j"­
gotowania zawodOWEgo nie 

Zdarzali się co prawda In­
ni nauczyciele, którzy ,J­

piekując się zdolnymi dzieć­
mi, zachęcali ich do nauki, 
wskazywali drog ę. Taki typ 
pedagoga przedstawił Jan 
Zachariasiewicz w swej po­
wieści "Boże Dziecię". Akcja 
utworu rozgrywa się w Prze 
myślu i okolicach. Otóż ar­
chiwista klucza si eleckiego, 
dawny nauczyciel za.i<l! się 
chłopcem - znajdą , ucząc go 
abecadła i rachunków. Do­
św i adczenia wła sne dyktują 
mu .iednak sław;) p~ łne go­
ryC'.zy. - "Nau~z.vsz ,i(;' czy­
tać . i p is"ć - :nowi a rchi­
wista do Leonka - pl,) to, 
abyś pc znal czym na świe­
de być mr>żesz , CI czy>n .ied­
nak nią,dy ni e bp' ,l ziesz. 
W,zystk'l znajrlzies7.. "le czy 
zn".idzje~z międ:w ludźmi 
m iejsce na świEcie?" 

Słuszn i e wiec pis "ł Ostrow 
sk i: "N", D'lllke o<lvmi"i nan 
n ie pozwalał. D?;iś bIeda i u­
strój szkolny. Wieś r.0fa się 
w kulturze" . Takle było spo:j 
rZl'nie prosto w oblicze rzp.­
c7.v wistości. Rzeczywistości. 
k tóra bynaimn lej nie nastra 
jala optymhtycznie. 

Uczyć się 

"GaUda nip. miała szcz~­
'ela do ośwl;l,t.y" - powiada 
na w~tępie swei demiIskator 
skie~ k",jążki Stet<ln Zaleski. 
T~ gorzką "<' p.t'\~ należalob:\' 
właściwie prze-sunąć na c~ly 
XVIIJ \\';rk. a więc .C7.<t,v 
przp.d I r07.bi0rem. Sm1l tną W spomnienia i refleksje z 
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tradycj e pod tym w7.i! !cd eD1 dawn:'ch czasów nie po 
zapoczątkował osławicny .Je- winn~' się obyć bez nawl;p:a 
rzy Ignacv Lubomirski. .. Sw. nla do aktualnej sytua.cJ!. 0-
Państwa R7.vm~kiel!0 X'ąię, becnle uczymy się nIC tylko 
hrabia na Wiśniczu i Jilro' w szkole. uczymy się cale :::: __ ==~=_~ 
sławiu". życie. Urok wiedzy p<llega 

(J w m <lgnat w::oał \V 1713 może właśnie na tym, że 
r. odezwę do pOrldanych, w "twierdza nauka" nie podda 

kt6rej stwierdza!: je się latwo, obszar za.~ jej ~=====_= 
"Surowo przykazuję wszys- DalJi llil?j " belfer'! hyl pos'tl'cic11Óit tlcżniów ogromny I prawie nleogra-

tkim poddan ym, ażeby od te niczony. Przeminął bezpo-
g01'oczn ll c h wakacyj nie WQ. - Ldobywali się na życzliwy Archiwista to człowiek nie wrotnle ten okrefl kiedY nau 
%yli orlę syn6w do żadnych stosunek do młodzieży. Z wy przeciętnej miary, który ką pomiatano, wiedzę lekce­
szk6ł gdziekolwiek s;~ znaj- żyn swej profesorskiej god wskutek panujących stosun- ważono. Dziś każdy czło- § 
dujqcvch na nauki dawać, a ności śledz.ill z iron i ą cięż- ków musi porzucl(: ambicje wiek, obojętnie młody CzY 5=======_=: 

to pod surową kllrn,". kie zmagania, jakie musiały młodości, rezygnować z sze- stal'llZV - uczy się I rozwi-
Woli potężnego pana mu- przechodzić dzi.ci wiejskie roko zakreślonych celów i .la. W tym też leży wielka 

sIało się stać zadość, a za Liczne pamięt.nikl dosyć przystosować się do plaskiej humanistyczna treść 50cja-
l'rzykładem z góry szli inni szcugółowo oświetlają te rzeczywistosci. IimlU • . 
włdcic'ele majątków. sprawy. Trzeba tu jeszcze podkre- Ignacy Jach 
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Prsed Festiwalem 

Poważne • 
OSIągnIęCIa 

• • 

W mt1nifestacjach l-majowych widzieli~my korowody zes­
połów tanecznych 

Zaledwie m'es iąc d '~ieli na.s 
od wIelkiej mamfestacji 

przyjaźni, jaką będzie V 
SwlatowY Fe~tiwal Młodzle­
ty ł Studentów w Warsza­
wie. 

W Festiwalu weźmie rów­
nież udział wlełotvsięczaa 
rzesza najbardziej oodanej 
sprawie budownictwa secjn' 
lI!~cznego młodzieży woj e­
wództwa rzeszowskiego, sto-

jąca w pien'lszych szeregach 
walczących o pokój i przy­
jaźń mi~zy narodami. 
Każdej grupie wyj.7.dżają­

cej na Festiwal towarzyszyć 
będą najlepsze amatorskie 
7,espoły artystyczne naszego 
województwa. 
Wśród nich na czoło wy­

suwa się SZEroko zmmy ze­
spół pieśni i tańca kr0śi1Ień­
skiej ' fabryki obuwia, mlo-

naszych zespołów 
dy ale mający piękne osiąg· 
nięcia zespół Wiejskiego Do­
mu Kultury z Twierdzy, 
zespól z Niegłnwic (pov .... 
Jasło) oraz najm!odszy w trj 
grupie, zespół' pieśni '1 t~ńC3 
PDK z Jarosl a'.via. Będ<\ tam 
także zespoI y taneczn e WDI~ 
z Rzes7.0w'I. Domu Hut~l ik a 

ze Stalowej Wcli oraz 7.espót 
LiCEum Ogólnnksz(aicącego z 
Jedllcza (pow. Krosno) . Z 
pow. łańcuckiego wybier8 
się na Festiwal zespół regio­
nalny Świetlicy wiejskiej 
ZSCh z Kraczkov.rej. 
Jeżell chodzi o Z€~po!y 

śpiewacze to na pewno szczy 
cić się będ:!.ie;ny na F'esti­
walu takimi ?:e,~ołami 
Jak chór PDK z Kolbuszo­
wej, czy zakładowy chór z 
WSK z Mielca czy wrEszcie 
chór Liceum Pedagogicznego 
z Rzeszowa. 

Nie braknie na Festiwalu 
naszych zespołów instrumen 
talnych. Z rzeszowskiego wy 
jadą tam 'kapele św!etlic gro 
madzkich z Brzeźnicy 1 z 

Lubziny oraz uczniowskIe ze 
społy orkiestralne z Łańcuta 
tj. z Ognisk<l Muzyeznego ł 
Liceum Ogólnokszt<1ł <: ącego. 

To zaszczytne wyr0żnif>nlc 
do udział u w Festiwalu 

n:e przyszło naszy m zespo­
łom łatwo. Wiele z tych ze­
społów istnieje I pracuje od 
szeregu lat. W tej liczbir 
najb?rdziei maDy jest ze 
swych sukcesów w kraju i 
za granicą rob0tniczy zespół 

krośni er1skle.1 fabryki obuwin 
(dz i ś Wytwórni Sprzętu Sp<Jr 
towego). Repertuar " tego ze, 
spolu przyswollo sobie wiele! 
zespołÓW tanecznych na ter e 
nie całego kraju. 

Również kapela ludowa z 
Brzeźnl cy wy różnita się pra 
cą n ad upowszechnieniem 
pieśni i m elodii regionalnych 
dając ~zereg występów w 
spółdzielniach produkcyj­
nych I w zakladach pracy. 

Kapela., w której grają 
spółdzielcy z Brzeźnlcy sze­
rzy idee spółdzielczości 

Zespól pieśni i ta.ńca PDK w Jaroslawłu 

w okolicznych wsiach, przy­
czyniając się równocześnie 
do podniesienia kultury mu­
zyczne.! w powiecie dębic­
kim. Na przykładzie kaper; 
z Brzeźnicy wzorowano się 
przy 2lOrganizowaniu takiego 
zespołu w Lubzinie. Ten o­
stami brał udział w elimina 
cjach centralnych w Olszty­
nie . 

Droga do Festiwalu prowa 
dzi!a poprzez eliminacje 

OgÓlnopolskiego K('·nkursu 
Amatorskich Zespoł6w Arty 
stycznych. W wojew6dztwie 
rzeszowskim zg!osilo się do 
konkursu ponad 1.300 zespo­
łów, z czego w eliminacjach 
powiatowych (po pokazach 
gromadzkich i mlejs~owych) 
wzięlo uozial 1.034 zespoly 
ze wszystkich dyscyplin ar­
tystycznych l tak: z pionu ze 
spolów robotniczyc h 2"1/), 
wiejsk 'ch 334 ;. szkolnych 51, . 
Wojewódzka Komisja Koor­
d,ynacyjna w oparciu o opi­
nie pOszczególnych organiza 
ejl maoowych, do eliminacji 
wojewódzkich zakwalifikowa 
!a 201 zespoł6w ogółem. Z 
tego 60 zespołów robotni­
czych, 87 wiejskich, 54 szkul 
nych. Wojewódzkie sądy kon 
kursowe wyróżniły i zakwall 
fikowały do eliminac.ii. cen­
tralnych 25 zespołów amator 
sldch, w tej liczbie 8 zespo­
ł6w robotniczych, 13 wiej­
skich I 4 szkolne. 

S pośród biorących udział w 
elimj.nacjach centralnych, 

zespół pieśni i tańca PDK z 

Jarosławia zajR,ł pIerw'sza 
miejsce. M:e.isca dru gie: ze­
spół pieśn i i tańca Techni­
kum Naftowego Krosno, ka­
pela ludowa z Lubziny. Miej 
sca trzecie : zespół taneczny 
Zw. Zaw. Domu Kultury hu­
ta Stalowa Wola, orkiestra 
dęta SP Przeworsk, chór 
PDK Kolbuszowa, zespół pie 
śni I tańca Wiejskiego Domu 
Kultury w Twierdzy, zespół 
teatralny MOPP w Jarosła­
wiu. Wyróżniono następujące 
zespoły: chór mIeszany WSK 
Mielec, chór mieszany Wiej­
skiego Domu Kultury w 
Twierdzy, zespół taneczny 
Szkoły Podstawowej nr 4 w 
J arcslawiu, zespół teatralny 
Domu Kultury Zw. Zaw. Gór 
nlka Naftowca Krosno, ze­
spół teatralny Zjedn. Bud. 
Przem. Rzeszów, kapelę lu­
dową z Brzeźnicy. Specjalne 
wyróżnienie za wyszukiwa­
nie nowych pieśni i tań­
ców regionatnych rzeszow­
skich otrzymał zespół reg.io­
nalny pieśni I tańca z Kracz 
kowej pow. Łańcut i z Łuż~ 
nej pow. Gorlice. 

Celem podsumowania O­
gÓlnopolskiego Konkursu A­
matorsk ich Zespołów Art y­
stycZ;Oych odbędzie s ię w 
dniu 29 czerwca bieżącego 
roku 1'1ara.da 7, ud:>:i ~":m kie­
rowni ków zespołów wyróżnio 
nych w eliminaCjach wOje­
wódzkich i centralnych. Po 
omówieniu pracy zEspcłów 

zostaną wręczone n Clg rody i 
dyplomy. M. T, 
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Jak się robi "kokosow'e interesy" ku Rolnego w Rzeszowie swo 
ją - a amatorzy "kokoso­
wych interesów" - osobno. 
Wprawdzie nieradzi oni 
powitaliby konkurentów, a­
le mimo to my radzimy : jak 
kto chce n ie pracując wie lO?, 
zarobić grubo - niech stara 
się zostać kierown ikiem bu­
dowy w Ustrzykach. Nie mu 
si się ' tym martwić, że spół­
dzi elnie będą "siedzialy w 
dtugach po uszy". Skoro się 

To zależy gdzie.' Nie wszę­
'dzie bowiem da się, ale w 
Ustrzykach udaje się to wspa 
niale. Tam takim, co chcq 1'0 

bić takie właśnie interesy­
tzw. "czynniki" kompetentne, 
czy/i"na szczeblu powiat1L" 
nie tylko nie przeszkadzają, 
ale przeciwnie - pomagają . 
Tam pieniądze leżą prawie 
dosłownie na ulicy - t y lko 
schylać się i zbierać je - z 
!as ki przede wszystkim Po_ 
Wiatowego Zarządu Rolnic­
twa i WydZiału Budownic­
twa. 

. A przyklady? Cala masa. 
Ot spraw a rozbiórki domu 
na budowę owczarni w spól­
dzielni produkcyjnej w Pa­
szowej. Zacznijmy od naj­
ważniejsze; "figury", tj . kie­
rownika budowy. Jest nim 
ob. Jan W i anecki. 

Pan kierownik prowadzi 
trzy budowy. Za każdą płacą 
mu 1200 zl miesięcznie . O­
prócz tego diety i noclegowe 
- razem 21 zl. 

- No cóż - robi, to mu 
~ę placi - może ktoś za~o 
nować? 

Otóż wlaśnie, że nie robi. 
Nia ma robotników, a ci 

to są - pracują zaledwie po 
2-3 dni w tygodniu. 

Ale kierownik co miesiąc 
otrzymuj e na rączkę "szele­
szczące i brzęczące" w poda 
ne; poprzednio wysokości. 
Nie ma tam - zrobione czy 
nie zrobione. Zaplatę dawać 
i już! Przecież i za leżenie 
też się coś należy! Ale ta sum 
ka ponad 4 tysiące zlotych 
panu kierow nikowi nie wy­
starcza. Jeszcze przecież na 
leżą się koszty podróży. Za 
jeden dojazd - prawie 100 
zl! 
Ponieważ zaś przyklad i­

dzie z góry, więc i ci mi elicz 
ni robotnicy korzystają z 

[( nauk mistrza. . 
Ta~i np. Michał Jaworski. 

Od 23-31. V. br. przepraco­
wawszy 2 (slownie: dwa) dni 
zarobU 167,36 zl, a za koszty 
podróży i di ety - 98,80 zl! 

A Bank Rolny w Ustrzy­
kach placi, bo wszystki e te 
rachunki są zatwierdzone, za 
akceptowane, zalecone, spra 
wdzone, zbadane, porówna­
ne itd. itd. przez PZR. Wpra 
wdzie pełnomocnik Banku 
nieraz ci ska się i sprzeciwia 
ale placić mus-i. Jasne 
PZR zatwi erdza - bo to nie 
z jego pracowników kiesze_ 
ni tylko ze spółdzielczej . 

A spółdzielcy? No cóż 
gdyby to trzeba bUło dać na 

rękę takiemu kierownikowi 
taką masę pieniędzy wycią­

gnąwszy je z portfela - pew 
nie by się zastanowili i po­
kłócili. Ale to placą z kredy­
tów, a jak wiadomo - " cze­
go oczy n i e widzą, tego ser­
cu nie żal" . I może nawet 
dobrze nie zdają sobie spra .. 
wy, jak są strasznie "nacią­
gani". Bo oni płacą i placą, 
a budowy jak nie by lo tak 
nie ma. 

A placą nie tylko - jak 
już powiedziano - wysokie 
zarobki. Placą' także diety . A 
ponadto oplacają jeszcze spe 
cjalną kucharkę dla tychże 
robotników. Więc mim o woli 
nasuwa się tu wcale nie re­
toryczne, ale bardzo z~~adni 
cze pytanie: - Na co ostat ecz 
nie przeznaczone są diety? 

Albo na budowie spóldziel 
ni w Wojtkowej. K i erownik 
jej ob. Michal Doniek jest 
tak bardzo zajęty kombino­
waniem jakby tu wyciągnąć 
więcej " forsy" z Banku, źe 
zmuszony byl wystarać się o 
specjalne, osobistą sekretarkę. 
Ponieważ czasami ma ona wol 
ny czas - więc w tych chwi­
ln.ch para się sztuką ku.char­
ską. Nie zostało wprawdzie 
stwierdzone, z tytułu jakiej 
funkcji pobiera pensję, czy 
w każdym razie obie te funk 
cje wypełnia i forsę dostaje 
za każdą godzinkę. 

A kierownik Doniek kombi 
nuje. Kłopot z tym rzeczy­
wiście nie lada. Bo jak tu 
"wykolować" pełnomocnika 
Banku, k i edy ten czepi a się 
nawet tak ich "głupstw" jak 
owa k u charka! Bank twier­
dzi że dał już wszystkie kre 
dyty - w 100 proc., kierow_ 
nik Doniek rad nie rad musi 
to potwierdzić, bo tak jest 
rzeczywiście - ' pobrane 
wszystko co do grosza. 

Ale budowa - ledwie w 
połowie. 

Ze by jednak byl wilk syty 
i owca cała, a raczej żeby 
"dać każdemu co mu się na 
leży" - trzeba. zaznaczyć, że 
winę za opóźnienie robót po 
nosi nie tylko sam kierownik 
Doniek. Walnie przyczynił 
się do tego Wydział Budow­
nictwa przy PPRN W Ustrzy­
kach . Nie wiadomo czym 
zajmują się pracownicy tego 
wydzialu, za jedno możn t jed 
nak ręczyć, że opracowaniem 
kosztorysu budowy stodoły 
w Wo j tkowej na pewno nie. 
Bo gdUby się byli zajmo wali 

Dla pokojowych celów 

Zeby uśpi ć czujność spoleczeń<twa ,&a,rdozieJ spopularyzowao 
wojnę atomov.r .ą, .ameryk ań scy "atomo\\'cyH dal! !1'1ko jowe nazwy 
róimym rodzajom bomb: "Maleńka", "D ,, :ed ek" ltd. Bomba "Ma­
lutka" dla dzieci, Bomba " Dozladek" dl a starszych, Bomba "Ro­
d?J!n.na" . Bomba "Ju·blleuGzowa", Bomba " Niespodzianka" d1.a no­
woteńcóv' 

to zauważyliby, że np. odle­
glość Wojtkowej od stacji ko 
lejowej wynosi 26 km, a nie 
11 jak w kosztorysie typo­
wym i że w związku z tym 
koszt transportu materiałów 
budowlanych wzrosme. 
(Wzrósl rzeczywiście i to o 
parę ladnych tYSiączków). 

Jednak Wydział Budownic 
twa swoją drogą, WZR swo­
ją, Oddział Wojewódzki Ban 

Powiatowy Zarząd Rolnictwa 
nie przejmuje ... 

frap. 

D fi.i C i e m l c h III i ~ a IHl 
(Monolog poszkodowanego) 

Ha! Ze też to nasze społe­
cz e 'ństwo tak biernie odnosi 
się do wybryków chuligań­
skich . Nic nikogo nie obchodzi , 
że chul igani kogoś biją . 1 to 
kogo? Mnie! Taki ego spokojne 
go człowieka co to nikom u ni­
gdU nic z/ego nie zrobi! Już ja 
nie mówię o milicji, bo ta ma 
wiele innych spraw na głowie 
jak np. pilnowanie żeby nikt 
ni e przechodził n i eprawi dlowo 
przez j ezdnię, sP'rawdzanie 
czy w szystkie rowery są zare­
jestrowane itd. 
Ażeby tak złapać tego chuli­

gana z autobusu co to .. . aha, 
wy jeszcze o tYm nie w i ecie. 
Kiedy.~ wieczorem jechałem ze 
S taromieścia autobusem i na 
jedny m z przystanków wsiadł 

nleprawidlowo, bo przednim wejściem, jakiś zalany facet. 
A gdy konduktorka zwróciła mu uwagę - odpowiedział jej. 

- Idżże ty "boża krówko"!!! 
"Boża krówko" - ha, ha, - rozumiecie' Nawet ten ... O­

chocki , nie wymyśli! jeszcze takiego d.owcipnego powiedzon­
ka. Caly autobus zaczął się trzą.§Ć ze śmiechu, a konduktor_ 
ka rozplakała się, bo nie chciał je j zaplaci ć za bi let . Powi e­
dzi ał : " nie zapłacę, bo nie chce mi się sięgać do k i eszeni po 
pien;a.dze" . 

I nie zapłacił. / 
Jencze ją obsztorcował. 
Ale potem bylo śmiechul Jednemu st,arsze'>7lu panu, który 

nie śmiał się nawet z jego figZów powied-zi.ql: _ 
- A ty ;,karawaniarzu" coś taki smutny? Naciągnij sobie 

kapelusz na buzię, bo ci myśli uciekną ... 
.. . 1 złapał obiema rękami za rondo i nacią9nllł mu kapelusz 

do samych ramion. A później jeszcze obsztorcował tego go­
ścia, że był na niego oburzony ... 

Albo i n ny chuligan. Z lokalu rozrywkowego ... 
- Patrzę, do tańczącej m/.odej paTy, zda j e si~ narzeczeń­

stwa, czy już nawet malżeń.s twa(?) - nie wiem, nie to nieważne 
-- pOdchodzi zalany facet i zaczyna klaskać ... Co za idiotycz­
ny zwyczaj zapraszania partnerki do tańca i jednocze.śnie 

przeszkadzania zakochanum w zabawie ... Al.e ta kobieta od-
7J1U1.via. Wtedy - sluchajcie uważnie - ten zabawny facet 
łapie za klapy jej partnera i lu go w nos , aż krew trysnę/a 
jak jontanna - lu go jeszcze raz w zęby i jeszcze go raz ... 
Wszyscy przesta.li tańczyć i przyglqdają się spokojnie. aż do 
piera kelnerzy wyprowadzili go ... nie, n ie tego co bil. Tego 
z rozbitym nosem, żeby mu krew zatamować. nlbo do karetki 
pogotowia ratunkowego odstawić ... Fajnie bylo . N i e ża/owa­
lem, że poszedłem do tego lokalu. Za jedne pieniądze zabawa 
i mecz bokserski. E, to bylo nawet lepsze jak mecz. Człowiek 

• się przyna.jmniej po śmiał. 

Ale co to ja chcialem ? Aha, o chuliganach. Skandal! !! - Pro­
szę obywate1.i! W czomj najspokojnief w .świecie stalem przed 
ki.nem' i przygląda lem się jak chuligani okładali. Jakipgoś fra­
jera. Fajny widok. Zwlaszcza jak mu rozbili okulary ... Lecz 
nagle znalazłem si· ę na chodniku i poczułem straszny ból w 
ręce. Proszę sobie wyobraziĆ, że ' chuligani zaczęli M N I E (!) 
bić . A ja im przecież wcale nie przeszkadzalem. Patrzyłem 
spokojnie. Z boku .. . Tak mnie któryś uderzył w nos, że zobn­
czy lem życie na g1viazdach. Zacząlem krzyczeć : ratunku (!!!), 
Alp W$zyscy sta.li i patrzyli się jak mnie chuligani bili. Mnie, 
ta,kiego s-poko,inello człowieka co to nikomu nigdy nic złego 
nie zro ... o, nie! Zrobi! Zroobi! Dajcie mi teraz chuligana. 

lekcjollerstwa znaczków pocz­
towych . na terenie całego kraju 
należy podkreśll~ całkowity za­
stóJ w pracy Państwo\Veg~ 

PrzedsIębiorstwa Fllatelistycz' 
nego w Warszawie, które wy 
dane przez okres ' sześciu mie· 

slęcy nowogcl nie rozprowadza 

w teren. 

Całkowita indolencJa organ 1-

Julian Woźniak 

zacyJna I han!1lowa kierownic­
twa tegoż przedslę.błorstwa sta­
la się przyslowlowa a wszyst­
kie monIty ogniw terenowych 
polSkiego Zwl"zku FlJateJlst6w 
Jak dotychczas nie odnosz" 
tadnego skutku. 

ReprodUkUjemy serię ze zwie­
rzętami, "ostatni,," nowośt wpro, 
wadzon" do Obiegu w dniu 22 

grudnla ubr. 
I. Krywlak 

.Q'r 24 (270) 
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Adam Ochocki ł 
Idylla W!OSCrHHl 

Park, cichy 'wirc zÓr . 1,511 i tarcza księżyca, 
Pąki nabrzmiałe na k lonach , 
Tęsknie się n i f'sif' kan/(t ta słowicza, 
Na lawce - on i ona. 

J ak p tak się tłucze se1'duszko dziewczęce, 
Ta. k słodko, tak dobrze na duszy, 
Cisza ... wtem on ją wziął lekko za ręce: 
- Słuchaj, pOWiedzieć coś muszę ... 

Gdybyś wiedziała, j ak tętni, jak waLi, 
Jam pr zysi qc n a to ci gotów, 
No w a frezarka, ten k010s ze stali, 
Czt ery tysiące obrotów! ... 

I plyną stowa w par ku wieczorem 
O nor1n ach,-proce1ttach - 'wciąż glo~niej, 
A' priyczf:.;o fl.V za krzCLki em amorek '- ' -S. 
W zdy chrr· i pła cze żalQ~ ;'!,i e. . . 

.~ •••• ~ ••••••••••••••• I •••••••••••••••• ol ••••• l o ••••••• " ••• I' ••• , •• I" I' II ••• II ••••• 

KACIK SPOVTOVt1Y 
1. Jaki to spod? 

Gdybyś ją ujrzal, s trach . c ię 

zbierze, 
Chociaż nie Wierzy sz w d uc hy, 
Lecz jeśli dodasz (lo. niej, .co. 

Słyszysz 

Swy m muzykaln ym uchem, 

Dostaniesz tru dny dział oporta. 

CD nie zna ringu, ni kortu. 

2. Logogry f rlla sportowców 
tpDmy. l" ob. Stanls la wa Ze la2ko) 
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Wpisać p07.lomo nazwy odpo­
wiednich ka tegorii w a !( bokser­
skich, w tal,lm porz ~<lku, bv li­
tery jednego z p ełny ch rZ0dów 
pionowych prz e!licgającego 

przez oble figury d a ,y nazwisl,a 
dwóch znanych pi ęś ciarzy pol­
skich. Nazwy mo g" się po w ta -
nać. 

ROZWiązanie zadań 

Z Nr 19 (265) - E llmina(ka: 
"Nowiny Tygodnia - cieka'wy 
dodatek", (harcerz, portret, 
dzwonka, wieża). 

- Kalambur: "m'amalyga". 
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Z Nr 20 (2G8) Skakanka: 

"Dni Osw laly Książki I Prasy". 
- Z agadka: "DeszczU. 

N a g r o d y: 
Za trafne rozwiązanie tycb · za~ 

dal'! nagrody w postaci bonów 
I( s ią żkowych otrzy.mall: z Nr 1J 

("6j ) - Stanl,law 2:elazko z 
Chol"zelowa, Wladyslaw Domka 
z Nowosielec, Izabella Kleszezo 
wa z "rakDwa. 7. Nr 20 (ZUI -

. Ta deusz Bar z Kosmy, Zbigniew 
Nosalski z Jarosławia, Lldl_ 
Majka z Przemyśla. Na,rod7 
wysIano 20 bm· 
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